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Cały dechód -z Loterji Legjonów, której wygrane gwarantowane są przez 
wdowy i sieroty legionowe eraz na weteranów z 1863 roku. 


DO NABYCIA U KOLEKKORÓW. 


Szawie, przeznaczony jest na inwalidów, 


LOSY 


Wymiana biletów | klasy na bilety Il klasy powinna AR u właściwych kolektórów d) 15 


Ćwiartka losu kosztuje w każdej klasie 6 mk. 25 fen. 


Bank Ziemiański w War- 


509—-2 
b. m 


Komunikat austrjacki. 


Wiedeń. 
cie wschożrim: 
darzeń. 

a froncie włoskim: 


Urzędowo donoszą 


pod datą 
W obszarze c. i k. wojsk nie było żadnych szczególnych wy- 


16-g6 pazdziernika r. b. Ma fron- 


Przy trwale niekorzystnej niepogodzie wczoraj tylka 


na Monte Saa Gabriele i w doline Wippach przyszło do wzmożonej działalno- 


ści bojowej. 
wodzeniem. 


Przedsięwzięcia naszych wojsk atakowanych były uwieńczone po 
Włoskie uderzenia odparto. 


Komunikat niemiecki do zamknięcia dziennika nie nadszedł. 


Ustanowieni: Rady Regencyjnej, 


Lublin. Uroczystość narodowa z oka- 
zji setnej rocznicy zgonu Kościuszki 
zbiegła się w Lublinio z doniosłą enun- 
cjacją JE. gen.-gub. hr. Stanisława 
Szeptyckiego w sprawie Rady Regen- 
cyjnej. 

Przemówienio gen.-gub. hr. szep- 
tyckiego. 

J. E. br. Szeptycki stanąwszy na 
wzniesieniu, przybranem chorągwiami 
o barwach naredowych polskich i au- 
stro- węgierskich, wśród których wi- 
dniał portret Kościuszki, wygłosił wśród 
podniosłego nastroju zebranych nastę- 
pujące przemówienie: 

Szanowni Panowie! 

Zaprosiłem Panów, aby w dzień dzi- 
siejazego święta narodowego podzielić 
się z Wami radosną dla każdego Pola- 
ka wieścią że Jego Cesarska Mość Ka 
rol I, miłujący naród polski Cesarz 
Auatrji 1 Apostolski Król Węgier, zgod- 
uie ze Swym Dostejnym Sprzymierzeń- 
com Cesarzem niemieckim postaaowili 
wprowadzić na urząd Radę Regencyjną 


Królestwa Polskiego w 


ta stołecznego miasta Warszawy ks. 
Zdzisława Lubomirskiego i właściciela 
dóbr w  Maluszynie, Józefa Ostrow- 
skiego. 

Odnośny reskrypt Cesarski będzie w 
najbliższych dniach ogłoszony, a do- 
stojna Rada Regencyjna w Warszawie 
iotronizowaną, 

Szanowni Panowie! Składam niniej- 
szem całemu narodowi polskiemu moje 
najgorętsze życzenia wobec tego donio- 
słego faktu bistorycznego. Życzę na- 
rodowi, aby duch Kościuszki, tego wiel: 
kiego Polaka, duch prawdziwej miłeści 
ojczyzny, podperządkowujący wszystk» 
dobru ojczyzny, duch budujący a nie 
burzący, duch pozytywnej pracy, a nie 
negacji, prowadził zgodny, jednolizy 
naród polski do odrodzenia pod kia- 
rowuictwein najwyższej rządzącej w”a- 
dzy polskiej, dostojnej Rady regencyj- 
nej, której się należy posłuch każdego 
prawowitego Polaka. 

Niech żyje Pelaka! Niech żyje 
dostojng Rada Regencyjna! 


` 


zej 


osobach; JE. 
Arcybiskupa Metropolity warszawskie- 
go, AleksandrayKakewskiego, prezyden- 


(end (00-letni) rocznicy Smierci 


Tadeusza Kościuszki 
w Radomiu. 


r 


Już w niedzielę zauważyć się dały 
przygotowania czynione przez mieszkań- 
ców miasta chętnie i samorzutnie w 
celu uczczenia pamiętnego dnia „uko- 
chanego* Naczelnika, Śmiało możemy 
użyć tego określenia, bo miłość do 
wielkiej tej postaci wyrażała się w sło- 
wach wszystkich mówców, wyzierała z 
oczu wszystkich uczestkników. Według 
egłoszonege programu obchód cały od- 
był się w najwyższym porządku, nikt 
nigdzie nie zakłócił uroczystego na- 
stroju chwili. Gdy hejnały poranne 
ogłosiły Święto narodowe, na ulicy po- 
wstał ruch zgoła świąteczny, całe mia- 
sto, wszystkie instytucje i wszyscy 
mieszkańęy Świętowali, biorąc udział 
w obehodzie. 


W świątyniach 


W kościołach Farnym i Marjackim 
odbyły się uroczyste nabożeństwa. 
kościele Marjackim w głównej nawie 
stanęły in corpore cechy z chorągwia- 
mi eschowemi, skauci ze sztandarem, 
młodzież szkół średnich i ludowych i e- 
gromnia liczny udział pobożnych. Sumę 
odprawił czoigoday ka. prałat Górski, 
w czasie nabożeństwa na chórze orga. 
ny z akampajamentem skrzypiec i chó. 
rem Śpiewaczym szkoły handlowej mę _ 
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pełne powagi melodje 
kościelne. Chór zorganizował prefekt 
szkoły ks. (Gierycz. zaś Śpiew młodzie- 
ży pigkuy i zgodny podnosił nastrój 
panujący w Świątyni. Sola i duety 
skrzypcowe wykomali również ezłonko- 
wie orkiestry szkolnej. Po sumie ks. 
prefekt Sobierajski wygłosił bardzo 
piękne kazanie, w którem wskazując na 
wielkia czyny i skarby duchu Kościu- 
szki, nawoływał do spełnienia Joge te- 
stamentu, pracy nad sobą w udoskena- 
lesiu się jednostek dla dobra Ojczy- 
zny i ludzkości. Po kazaniu popłynął 
śpiew „Boże, coś Polskę* poczem wier- 
ni poczęli oi uszezać świątynię, przed 
którą zaczął organizować się pochód. 


Pochód. 


Pochód ustawiać się począł na ulicy 
Marjackiej, gdzie już stała straż ognio 
wa ochotnicza z orkiestrą | organizacje 
polityczne: Ligi Kobiet, 0. K. N., we- 
teranów 63 roku i grupy społeczne, 
złożone z przedst» wicieli wszelkich za- 
wodów i inktytueji; chorągwie cechowe 
i skautowe wypłynąwszy ze świątyni 
stanęły na wyznaczonych uobie stano- 
wiskach oraz, szkoły. Po raz pierwszy 
w obchodzie narodowym widzieliśmy 
Sąd królowsko-polski w poważnej gru- 
pie swych przedstawicieli z prezesem 
Trybunału p. Glogierem i prokurato- 
rem Z Hiiboerem na czele. Sędziowie 
nosili szarty zielono z srebrnym her- 
bem państwa polskiego,jpozatem szli w 
pochodzie prezydent miasta z wice- 
prezydentem, Rada miejska, Tow. Kr. 
Ziemskie z prezesom Skotnickim, ku- 
piectwo miejscowe i t. d. i t. d. 

Olbrzymi wąż pochodu ruszył ku 
ulicy Szerokiej. skąd zakręcił na Plac 
3 Maja, dalej na ulicę Lubeleką, gdzie 
przed gmachem b. wojewódzkim stanąć 
ma w przyszłości pomnik Kościuszki. 
Tłumy publiczaości, dążące choduika- 
mi za pochodem zalały plac przed 
gmache.. Obok miejsca, na którym 
stanąć ida przyszły pomnik, ustawioną 
była mównica na którą watąpił dr. Sta- 
nistaw Kelles-Krauz, prezes Klubu Na- 
rodowego i rozpoczął przemówienie, 
które wypowiedziane spokojoie i z go- 
dneścią, zawierało wiele myśli zasługu- 
jących na głębsee rozważenie. Mówiąc 
o Kościuszce, o wzaiesłej wszechstron- 
ności Jego postaci mówca zaznaczył, że 
przy rocznicach wielkich ludzi czynio- 
ne obchedy winny byó „narodowego 
sumienia obrachunkiem*, budzeniem w 
naszych skarlatych, a może tylko śpią- 
cych duszach wstydu za to, co w nas 
złe małe, a dumy z tego co wielkie i 
cenne. 


zkiej wykonały 


(Dokończenie nastąpi.) 


ŚWIĘTOMARZ 


(Ubchód Kościuszkowski). 
(Korespondencja „Gazety Radom.) 


Świętokrzyskie ebchodziło uroczyście 
stulecie Kościuszki, Należy się wielka 
wdzięczność tym wszystkim, którzy w 
naszym edciętym ed Świata kącie posta- 
nowili rozpalić zagasły ogień rej miłe- 
ści, która ebejmuje Żżywicielkę ludzi, 
Ojczyznę. 


Świętomarz ma cudną okolicę i zie- 
mię żyzną. Na rozległych przestwo- 
rząch rozsiane majątki ziemian i wło- 
ścian, Lasy bujne, wody ożywcze, w 
miarę kwietne łąki i powietrze nasyco- 
ne czerstwem zdrowiem stanowią bəga- 
ctwa ludzi, którym Opatrzność wyzna- 
czyła ten szmat Ojczyzny na kolebkę i 
groby, pe pracowitym żywocie. Jest tu 
sytaść doczesnego życia i ce dnia każdy 
ze Świętomarzańskiej parafji nie zapomina 
zapewne dziękować Bogu za to, że go 
destatnio opatrzył i nie przeciążył krzy: 
żem i cierpieniami nad miarę ludzką. 
Tylke wśród tege przepięknęge kraje- 
brazu, wśród tej bagatej przyrody, z 
marło na długe serce dla Ojczyzny. 
Pokelenie obecne wyrosło już w domu 
niewoli. 


nałeżył na korne 
karki jarzmo straszliwe. Pewoli giął 
niem. ku ziemi grzbiety, eczy naginał 
pad pełny żłób a myśli odwracał wstecz 
ku zoranej ziemi, by się już nigdy nie 
uniesły ku górze, jak ptaki wolne. [I 
oduczył się zwolna lud pamiętać o tem, 
ce było najświetsze i najlepsze w Oj- 
czyznie,—a za przyczyną moskiewskiej tre- 
sury i szkoły i ruskich ludzi nauczy! się 
powoli kochać kajdany i niewolę zgniłą, 
beztroską! Zamarła w duszach Ojczy- 
zna, z której tylko pańszczyzna została 
w pamięci i zamarła acheta nad jej od- 
budową. Zostało tylko pragnienie, że, 
by nikt bie wydobywał ludzi z bagna- 
w którem się można było do syta na- 
jeść za pieniądze tanie. Przyziemny ży- 
wot bez nauki, bez światła, bez tęskno- 
ty za utraconą matką Ojczyzną, nauczyli 
się nazywzć rajem. Nauczyli się powoli 
całować ręce te, które nałeżyły kajdany. 
Moskiewski perządek stał się bezcennym 
dodatkiem do rcsztek polskiego życia. 
Z dawnej, edległej Ojczyzny, pozostał 
w tych duchewe nieszczęśliwych lu- 
dziach jęk pańszczyzny gorzkiej a tak 
silnej i okrutnej, —że de dzisiaj nad tym 
ludem tu pamięć włada niepodzielnie, 
Z trudem tylko w niewielu światlejszych 
ludziach eżyła wiara, że już minęła ta 
przeklęta pańszczyzna bezpowrotnie i, 
że nie wróci już ten wróg z północy, 
który potrafił przez 15e lat niewoli znie- 


Przemożny wróg 


prawić duszę pelskiego ludu i wynatu- 
rzyć jege serce. Pewoli, przy permocy 
tych najsilniejszych  duchewo synów 


świętemarzańskich zaczynają oczy ludne- 
ści tutejszej widzieć pela i lasy i rzeki 
i aiebo po pelsku a piersi szereke od- 
dychać ped tchnieniem  welneści, przy- 
wracającej zdeptane ludzkie prawa i u- 
czucia jjbeskie, obejmujące  braterakiem 
uściskiem pelską szkołę, —przemieniony 
dwór i chatę najbiedniejszege, wydzie- 
dziczonego przez los pelskiego chłopka. 
Nawet niejeden z tych, który do czasu 
wojny chytrze, dla własnej korzyści, Moska- 
lewi szeptał de ucha, które polskie ser- 
ce bije jeszcze dumnie a żywe, — i za 
tę podłą nikczemność padleca miał po- 
parcie rosyjskiej władzy, — nawet taki 
zlepek ułomności, brudu i zdrady pa- 
trząc na naredziny Ojczyzny, w którą 
dawno stracił wiarę, —teraz wśród star- 
czych łez, naprawia krzywdy, prostuje 
przez siebie skrzywione dusze i usiłuje 
im wrócić życie, które w nich zabił, 
Rodzi się tu u nas wśród bólu okro- 
pnege, cgremnego wysiłku i wśród prs- 
cy natężonej mewa Ojczyzna. Żyje na 
newe, i jej radesny ekrzyk dotarł i w 
te nasze osiedla. Ureczystość 14 bm. i 
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cały obchód Kościuszkawski u nas ma 
znaczenie dla naszego życia bezcenne, 


Jeden taki dzień a stał się lekarstwem, 
sita i nadzieją. 

„Doia 14 bm. w niedzielę, ad wczesne; 
go rana pracował patjotyczny dwór 


Brzezie kołe Kościoła w Świętomarzu, 


dekorując uwitemi wieńcami miejsce 
przeznaczone dla ustawionych obrazów 
Kościuszki, Głowackiega i Kilińskiego. 


Obok złożyła dziedziczka Bizezia p-ni 
Wietrzykowska, begatą, przepiękną cho- 
rągiew. Z jednej strony mi ternie tka- 
ny, olbrzymi biały orzeł na amaranto- 
wym atłasie a z drugiej strony obraz 
M. Boskiej Częstochowskiej. O godz, 
li rozpoczęło się nabożeństwo, na któ- 
rem staruszek ks. Momontowicge, wypo 


wieaział kazanie patrjetyczne. Pe na- 
beżeństwie nieufay z początku lud, po- 
czął się trwożliwie gromadzić kełe 


wznienienia, z którege miał przemówić 
p. prof. D-7 Foryś, z Radomia, 

Jakież było zdziwienie wszystkich, 
kiedy już po pierwszych kilku zda- 
niach tago mówcy, ten wylękniony 
tłum skupił sią i począł się coraz bar- 
dziej cisuąć, by nie utracić ami jedue- 
go słowa, które brał w siebie, jakby 
chleb pożywny, zebrany z własnych pól 
i młynów. Dla mówcy takiego, jakim 
jest dr. Foryś musi być najwyżazą roz- 
koszy, kiedy czuje, jak tłum ludzki za- 
czyna się giąć wewaętrzaie pod każ- 
dym uderzeniem jego słowa, jak czuje 
w miarę rozpętania. się wymowy, Ża 
równocześnie najbardziej opornych rwie 
za sobą. Skutek przemówienia d-ra 
Forysia był ten, że ten z początku o- 
porny i nieufny tłum ludzki fermalnie 
bił się o to, żeby nieść olbrzymi krzyż 
pamiątkowy na wzgórze koło cmenta- 
rza, gdzie go wśród odśpiewania hym- 
nów narodowych zaniesiono procesjo- 
nalnie i w ziemi na wieczvą pamiątkę 
osadzono. Z ust ludu nie schodził już 
Kościuszko, Przestają się bać pań- 
szezyzny, — zaczyna w głowach świ- 
tać zrozumienie tego, co' zrobił dla lu- 
du Kościuszko i owoce jego krwawych 
wysiłków, zaczną powoli spożywać, 

W uroczystości tej niezwykłej wzięły 
udziuł wszystkie prawie okoliczne dwo- 
ry, które stały się wśród nas ogoiska- 
mi miłości ludu i Ojczyzny i nie ską- 
pią nam pracy celem podniesienia na- 
szych dzieci w budujących się na gwałt 
szkołach. Nas zaś chętnie pouczają 
przykładem i radą, jak postępować 
wspólnie i zgodnie, by w zmartwych- 
wstającej Ojczyźnie zabliźnione zosta- 
ły równem prawem wszystkie dawne 
krzywdy. 

Na uroczystości były obecne dwory: 
Brzezie, —Rzepień,—Jadowniki, — Rad- 
kowice,—Suiadka,—X£omno, — Modrzew, 
Kunio,—Tarczek, — Baszowice. Przy 
był również ks, Adamski z [arczek i 
razem z miejscowym duchowieństwem 
brał czynny udział w całej uroczy- 
stości, 

Oby parafia Świętomasz miała liczne 
podobne dni! Prosimy też d-ra Fory- 
sia z Radomia, by dalej budował na 
fundamentaeh, które głęboko w ser- 
cach i duszach nsazych osadził swoją 
wymową. Niech o nas nie zapomina, 
ale rozpalony w nas ogień podtrzymuje 
już trwale na pożytek Ojczyzny. 

Tu, ne tem miejscu w imieniu wszy- 
stkich pragnę choć w części apłacić 
dług wdzięczności, jaki ma mparafja 


Skład Materjałów Aptecznych 


E. CIESZKOWSKIEGO W Radomiu, 


NE 
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SŚwiętomasz wobec: ks. administratora, 
Smolaregyka.  Niestrudzony w swej 
mądrej pracy, ks. Smolarczyk dźwignął 
nasze życie religijne, ma ojcowską tro- 
skę o życie nasze społeczne poza Ko- 
ściołem i czuwa nad paszą dziatwą, 
wychewując ją wspólnie z doskonałym 
kierownikiem, nauczycielem miejsco- 
wej szkoły na tęgich pracowników po- 
laków. 

W sercach naszych żywimy nadzieję, 
że przy pomocy dobrych ludzi wszyscy 
wrócimy z domu niewoli, —do Ojczyzny 
kochanej i wolnej. 

Ucsesinik. 


Obchód w Wierzbicy. 


I nasze ciche mieścina za przykła- 
dem innych miejscowości naszego kra- 
ju Święciła uroczyście w dniu 15 b. m. 
stuletnią rocznicą zgonu  [adeusza 
Kościuszki 

Po uroczystem nabożeństwie, w cza- 
sie którego podniosłe patrjotyczne ka- 
zanie wygłosił proboszcz Franciszek 
Wilczyński, uformował się pochód, któ- 
ry ruszył ku pamiątuowenu krzyżowi, 
położocuemu tuż za miasteczkiem, 

Tutaj, przybyły z Radomia mówea 
p. prof. Orłowski, wygłosił de zgroma- 
dzonych tłumnie uczestników, piękną, 
pod względem formy, a pełną treści 
historycznej tmowę, poświęconą pamięci 
Wielkiego Naczelnika. Streściwszy w 
krótkości życiorys Tadeusza Kościuszki, 
mówca w słowach pełnych zapału wska- 
zywał, iż wielkie Imię swoje i pamięć 
jaką po sobie zostawił Kościuszko za 
wdzięcza temu, iż był on w okrasie 
upadającej Rzeczypospolitej wyrazicie- 
lem czynu w zbrojnej walce o niepod- 
ległeść. Nawoływał więc mówca, aby 
obeene pokołenie, które żyje w tych 
wielkich czasach godnie- uiosło aztan- 
dar idei Kościuszkewskiej, stwarzając 
Polski czyn zbrojny, to jest armię Na- 
rodową. (łorącym aplauzom zebrani 
przyjęli wywody mówcy. 

Niesmacznym dyssonansem w obcho- 
dzie było wystąpienie niejakiego pana 
K. M., nauczyciela z Polna pod Wierz- 
bicą, który nie zrozumiał widocznie, że 
mie jest miejsce na polemiki wiecowe 
podczas obchodu narodowego i wystą- 
pił z niezdaroym zarówno pod wzglę- 
dem formy, jak i treści przemówieniem, 
na którem posnuął się do napaści oso- 
bistych przeciwko nieobecnym na ob- 

chodzie w Wierzbicy osobom, —swoim 
przeciwnikom politycznym. 

Zebrani słusznie napiętnowali doraź- 
nie ten niefortunny wybryk przez ni- 
kogo nieproszonego i niewczesugo ora- 
tora. 

Kiedyż nareszcie kres zoetanie poło- 
żony tym wybrykom niedozwolonego i 
nieuczciwego warcholatwa? ‘lacy pano- 
wie jak p. K, M. lepiejby zrobili, gdy- 
by zajęli się swoją pracą zawodową i 
nie wyjeżdżali ze swoją „polityką“ 
gdzie trzeba i gdzie nie potrzeba. 
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Ostrzegajmy! 


Puszczającym w obieg fałszywe ban- 
knoty rosyjskie sprzyja ta okoliczność, 
że włeŚcianie nie chcą brać— przy sprze- 
daży produktów wiejskich i żywego in- 
wepntarza — podniszczonych pieniędzy 
papierowych. 

W roku zeszłym Zwoleń zapoczątke- 
wał rzueenie na wsie fałazywych ban- 
knotów jeduorublowych. Obecnie coraz 
cząściej spotyka się 3, 5, 10 i 50-eio 
rublowe papierki, mniej lub więcej u- 
datrie podrobione. MLudaość wiejska, 
składająca się przeważnie z analfabe- 
tów, nie umie odróżnić fałszywego bi- 
iotu kredytowego od prawdziwego i oua 
też poniesie stratę ma magazynowaniu 
pieniędzy papierowych. 

Duchowieństwo oraz osoby, siojące 
blisko ludności wiejskiej, powinny o 
siraede włościan, iż pieaiądze papiero- 
we mają takie znaczenie, jak rewers, 
zaopatrzoay w prawdziwy, a nie pod- 
robiony podpis; że banknoty, noszące 
ślady przejścia tysiące razy z rąk do 
rąk, dają im nierównie większą pew- 
ność, iż są niefałszywe, aniżeli całe, 
nieuszkodzone; że „szelkie banknety 
rosyjskie, nawet podarte, tracą wtedy 
dopiero warteść, gdy brakuje więcej, 
niż jednej czwartej części powierzchni; 
gdy już nie można odczytać liter serji, 
lub też N.ru, albo gdy brakuje podpi- 
Bu kasjera. 

Włościanie i rolnicy małomiastecz- 
kowi, łakomiąe się na preponowane 
przez oszustów nadmiernie wysokie ce- 
ny, otrzymują należność papierami fał- 
szywymi. O tem, iż oszuści kupili za 
darmo, dowiedzą się nie prędko, gdyż 
mają zwyczaj przechowywać pieniądze 
nie w kasach Towarzystw Oszezędno- 
ściowc-poźyczkowych, lecz... po dziu- 
rach. 

Ludność przymiera głodem, zazdro- 
ści chłopom, że dobrze im się dzieje 
w czasie wojny, ale zyski uadmierne 
zmienią sią rychło w straty, skoro po 
wydobyciu baknożów z kryjówek, wy- 
jaśni się, iż niemają żadnej wartości, 
gdyż są fałszywe. 

Dochodzą do majątków kosztem ogó: 
łu prawie wyłącznie oszuści i epeku- 
lanci. Orgje giełdowe w Warszawie 
przynoszą spekulantom miljonowe zy: 
ski. Nawet za zmianę papierku 500-ru- 
blowego potrącają na swoją korzyść 
rubli czterdzieści, Dokąd będzie trwać 
bezsilność banków warszawskich i eb- 

dzierauie ze skóry bezbronnych ofiar 
ehciwości? 

W Radomiu jęst lepiej, ale i tu nie 
brak szakali. Nawet do chudego wo- 
reczka kasowgo tutejszego Koła Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej umieli speku- 
lanci zapuścić swoje macki i wygar= 
nąć z niego rb. 2.500 z krzywdą spo- 
łecznej instytucji oświatowej. Takiej 
sprawy nie bmalożałoby puścić w nie- 
pamięć, 

Wyzysk kwitnie w Rademiu nie tyl- 
ko ua Wale, Znana firma polska, za- 
sobna, przyjmuje banknoty, ale niech 
tylko dopatrzy sią na nich dziurki, te 
liczy je w stosunku 70 kopiejek za 
rubla. 

I cóż na to opinja publiczna? 

Pokrzywdzeni szemrzą mniej 
więcej głośoo—i na tem koniec. 

Józef Pogorzelski. 
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„Olej Maszynowy xe, Olej (ylindrowy. Smar do Osi. 


Pismo polskie W W Claine 


„Echo polskie“ s 27-ge września do- 
nogi. 

Zdobyta przez rewolucję wolność pra- 
cy dała Pelakom możność zorgamiaowania 
newych wydawnietw pełitycznych, esego 
dewodem są liczne nowe powstające wy- 
dawnictwa polskie w różnych zakątkach 
Rosji Oprócz paru pism syberyjskich 
(„Głos Syberji* i ianej) w Charbinie, na 
grauicy Mandżurji, kolenja polska rozpo- 
esola wydawnistwo p. t. „Listy polskie z 
Delekiego Wschodu“, dwutygodnik, który 
zasługuje na uwagę już ze względn na 
swój oryginalny wyglad. Mianowieie pisa- 
ny jest na maszynie, a następnie litegra- 
fewany. Zdebią każdy numer ilustracje i 
winiety. 

Co do ideowego kieruaku nowego pisma, 
którege dotychczas ukazały się dwa nu- 
mery, to redakcja w artykule powitalnym 
oświadcza, że będzie budzić sumienie na- 
redowe i nawoływać de tworzenia ,„ Pol- 
ski welnej i bogatej w lud obywatelski", 
eras kuć „stalową obręez demokratycznej 
selidarneści społeszuej, Gazeta ma parę 
działów, więc poelitycsne społeszny, eko- 
nomiczne- -polityczay, przegląd pracy pol- . 
skiej i rosyjskiej, kronikę ogólną, kronikę » 
narodewą, sprawy miejscowe, przagląd ży- 
cia pelityesnego, społecznego i umysłowe 
ge kolonji polskiej aa Dalekim Wachodzie, 
wieśei z kraju, poezje i humerystykę. 
Zwracają uwagę ogłoszenia o formach pol- 
skich w Charbinie, świadczące e znacznej 
liczbie Polaków bądź tam stale osiadłych, 
bądź przez wojnę wygnanych aż na gra- 
nicę w Mandźurji. 


wanwa rawienie 
rezpuszcza iegme 
" uzuwą kwasy. 


jiESSHUBLER 


Generalny zastępca dla Królestwa 
EE 002 Polskiego E 


KAROL SCHUPPER, 


Kraków, ul. Karmelicka Nr. 39. 
245—3232 
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Kalendarzyk, ligaś: Środa 17 października 
Wiktora M. 


Wsch. sł. g, 6 m. 30 r. Zach, g. 5 m. 00. 


— Z teatru. Repertuar na tydzień bie- 
żąsy jest nader urozmaicony: w ezwartek 
„Wróg kobiet”, w sobotę „Zuza“, bene- 
io sy apatyanych artystów pp. Józafowi- 
czów; w niedzielę po poł. „Krysia Leśni- 
czaaka”, wieczorem „„Orfeasa w piekle, 


— W sprawie kościoła św. Trójcy 
Notatka ks. Pająezkowskiego, w naszej 
Ga acie, denosząca, że odrestaurowaniem 
kościoła Sw. Trójcy, przy ulicy Warszaw- 
skiej zajmie się Wielebny ks. prałat Gór- 
ski, uspokoiła część mieszkańców Naszego 
miasta, że ta Świątynia nie zmarnieje, je- 
Śli taki „„Budowniezy'* jak Szanowny ka. 


R HG. Mu. KACNIAZ 
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Dziekan Górski, weśmia ją pod swoją po- 
żądaną opiekę.. i 

— Dsbry czyn. Chorzy, bez różniey 
wyznań, wszysey, w szpitału dla chorób 
z zakaźnych przy ulicy Staro- Krakowskiej, 
w tym tygedaiu, zostali obdarzeni przez 
p. X. Izrealitkę winem, jabłkami piaczo- 
nemi, pieczywem białem i cukrem. Przy 
braku Jepezej żywności jak obecanje pa- 
nuje w szpitalach, dar tem, by bardzo po 
żądany i wdzięcznem sercem przyjęty 
został 

— Odczyt. Znany i powszechnie ce- 
niony prelegent i publicysta, p Leo 
Belmont z Warszawy, wygłosiw Rado- 
miu w dniu 22 października odczyt p. 
t. „Carat i rewolucja w boju 25 letnim“ 
Odczyt ten stanowić będzie całość c- 
drębną, poświęconą panowania Aleksan 
dra III i Mikołaja II i okrutnej wzglę- 
dem Polaków, Finów, Żydów i t. d., 
polityce Pobiedonoscewea, Plehwego o- 
raz spiskom i rozruchem studenckim i 
robetniczym. Pozostałą ilość biletów do 
nabycia w księgarniach p. Czajkowskiej 
Lubelsca 40, Księgarni Polskiej p. Ru- 
dniekiej, Lubelska 32. 

— Strejk szewoki trwa dalej. €zeladni- 

cy żądają podwyżki 60% ca stawia maj- 
strów w nader ciężkim połeżeniu, gdyż 
iadawne podnieśli juź płacę, zaś powtór- 
na pedwyżka wpłynie znacznie na podro- 
żeuie obuwia już i tak niesłychanie kosze 
townego. Chwila strajku wybraną też zo- 
stała w czasie, gdy sezon zimowy jest w 
calej pelni, zatrzymanie wszalkiej roboty, 
nawet reperacji daje się przykro we zna- 
ki mieszkańcem miasta. Czas by już by- 
ło przyjść de pwrozumiónia, które oparte 
być winno na zebopólnych ustępstwach 
w grTanieach słuszności. 

— Zjawiska atmosferyczne. W nie- 
dzielę ubiegłą o godz. 5: rano (przed 
wschodem słońca) zamienił się cały fir- 
mament czerwoną łuną, tak silnie, że wie- 
lu mieszkańców naszego iaiasta wybiogło 
z mieszkań w przekonaniu, źe wynikł po- 
żar, tymczasem ujrzane tylke olbrzymią 
lung na całym firmameneie, zaf ma po- 
łudnio zachodzie ukazały się dwie barwne 
tęcze, Zgawisko trwało blisko 15 minut 
a że ukazało się w dniu 100 letniej recz- 
nicy śmierci Kościuszki wrażliwsi rado- 
mianie skłonni są wierzyć, iż był to'znak 
z nieba, dls jedoych wróżył odrodzenie 
Połski, dla drugich pokój 


 TELEGRAMY. 


Próba stworzenia podstawy 
do rokowań pokojowych. 
Wiedeń. Z Petersburga donoszą, Ż6 
organ Kierepskiego „Dień” zamieszcza 
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następującą wiadomość:  Koafereneja 
koalieji dla ustalenia celów wojennych 
została już w zupełności przygotowaną 
i rozpseznie sią dnia 10 listopada w 
Londynie. Z rosyjskiej strony wezmą 
w tej konferencji udział: Vereszczenko, 
Ceretelli i prawdopodobaie także ks. 
Trubeckoj. Na tej konferencji lou- 
dyńskiej zostanis uczynioha próba, czy 
nie dałoby się złączyć programu poxo- 
jowego mocarstw centralnych, progra- 
mu rsyjsziej demokracji, programu 
Wilsona, jakoteż celów wojennych Fran- 
cji i Włoch we wspólną podstawę, któ - 
raby dała możność poważnych rokowań 
dla przywrócenia pokoju. 


Zdobycie stolicy wyspy Qzylii 
Berlin. Na zachodzie nie było Żad- 
nej większej czynności boji wej. Arens- 
bury, stolica wyspy Ozylii znajduje się 
w naszych rękach. 
Obrona Czylii kierowali Anglicy 
Sztokholm. (BK). PrzedstawicielfBiu- 
ra Wolfa: Z Petersburga nadeszła wia- 
domość, potwierdzająca doniesienie 
„Nowoje Wremia*, ża kierownictwo 3- 
brony na wysęie O ylii, zajętej przez 
wojska niemieckie, znajdowało się w 
rękach angielskich. 


Barykacy na ulieach Turynu 


Bazyola. Na podstawie opowiadań Da 
ecznego Świadka, niepokoje trwające w 
Tyrynie od 21 do 25 miały charakter ru- 
chu rewolucyjnego. 

Przyczyną rezruchów był brak chleba, 
co doprowadziło da rozbjania sklepów i 
strzałów ze strony policji, któryeh ofiarą 
padły 2 kobiety i dziecko. Trzeciego dnia 
zaburzeń rozpoczęto strejs generalny, w 
którym uczestniczyli także zmiłitaryzowa- 
ai kelejarze. Ukazały się pierwsze bary- 
kady, połączone ze sobą drutem koleza: 
stym. j 

Tium przypuścił szturm do klasztoru 
San Bernardino Sady owocowe zostały 
splądrowane, kościół zaś wewnątrz zdemo* 
lowamy. Tłum zniósł węgiel de keścioła i 
podpalil go. Kościół stał się pastwą pło 
mieni, płonął zaś przez 2 dni, gdyż tłum 
nie dopuścił straży pożarnej. 

Pedpalono także kościoł Madonny della 
Pace. Wielu eficerów ubito. Hasłem tłu- 
mów było:, „presz z woajną** Po ulicach 
krążyly samochody pancerne. Wiela fabryk 
spionelo. 

Agitacja niezawist. socjalistów 

w Niemczech. 

Wiedeń. Donószą, że w związku z 
agitacją niezawisłych socjalistów aresz 
towano ua zarządzenis prokuratorji 
państwowej socjalistkg, Klarę Zetkin. 
Jest to już drugie aresztowanie w 08- 
tatnich dniach. 


Wyjazd ces. Karola na fronł 


Wiedeń. (BK.) Cesarz odjechał wczo- 
raj na front. W świeie cesarza, prócz 
osób, które zwykle towarzyszą cesa- 
rzowi, znajduje się także szef sztabu 
generalnego Arz i niemiecki pełnomoc- 
nik wojskowy, gen.-major Oramon. 


Wprowadzenie karty na tytoń 


Wiedeń. Słychać, że od dnia 1 sty- 
cznia 1918 r. sprzedaż ;tytoniu, cygar 
i papierosów będzie się odbywała na 
podstawia karty tytoniowej. 
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Zapisy na członków Radomskiego 
Koła Macierzy Polskiej Szkolnej 
przyjmuje redakcja Gazaty Radom- 
skiej. Lubalska 51. 


OGŁOSZENIA. 


Jad n 2 Warszawy do Radomia po- 
gG wierzyłem pewnej osobie mie. 
szkającej w Radomiu torebkę skórzaną, 
w której był wakt rejentalny. Naj- 
uprzejmiej proszę. Sz. Panią e zwrot 
takowej za nagrodą Lubelska 7 m. 28. 
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Potrzebny rządca-K0NOM 


na folwark z debre'ni świadectwami 
i ze . znajomością gespodarstwa- Wy- 
nagrodzenie 25 rb. miesięcznie i całko- 
wite utrzymanie. Wiadomość w Reda- 
kcji.. š 508 —3 


stalowe i żelazne . linki do wind, 
lamp łukowych i celów rolniezych, 
Oleje maszynowe, oleje cylindrowe, 
Smary osiowe, Smołowiec — papę 
cement—żelazo i t. p. poleca Biuro 
Handlowe St. K. ciemba i Ska 
Miechów (ziemia Kielecka). Oferty 
i próbki na żądanie. Adres telegr. 
„Ziemba Miechów“. 510—15 
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pianina, fortepiany 


kupuje J. Golmer, Lubelska 38. 
508—7 
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OSTRZEŻENIE! 


Wobec pojawienia się w handlu wielu naślado 
ostrzegam niniejszym P. P. Składników przed 
konfiskował, winnych zaś podszywania się pod moją firmę ściga 
szę, aby kupna moich farb dokonywali tylko w firmach, zasługuj 
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wnietw moich farb do materjałów o bardzo wątpliwej wartości, 
nabywaniem takowych, gdyż wszelkie znalezione falsyfikaty będę 
t prawem. Sz. Nabywców moich wyrobów pro- 
ących na zaufanie i zwracali baczną uwagę na 


o mIRC ACCO 
J 


markę fabryczną 4 (Wstęga z koroną), 
AA 
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którą zaopatrzona jest każda torebka, oraz żądali wyraźnie farb „Braunga“. 
Wilhelm Brauns, fabryki farb Warszawskie Biuro Sprzedaży. 
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Za soawoleaiem osazury wojennej. 


Oruk „4. X. Trzeńński-Radnm | 


